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OPOWIEŚĆ Z PUSTYNI ARABSKIEJ
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—  Gooddam! Jest ptaszek !1— zawołał jakiś;'oficer z potężnym 
wąsem.

Jurek próbował uspraw iedliw ić"się.
—  A n i słow a! Obszukać go!
Zdarto z niego ubranie! W krótce zaszeleściła kopertą.
—  Jest! —  zawołali tryumfalnie żołnierze .
—  A a ! ? —  sykną ł oficer —  tosię nam ud a ło !

Podszedł ku  światłu. r  -—
—  S z y fra ! Doskonale.
Schował list do kieszeni.
—  Panieykapitanie! —  protesto­

wał! Jurek.
W  'tej chwili jednak przypom niał 

sobie”Jurek zaklęcia B e rty :
—  A  gdyby  cię złapali,j m ilc z !

A n i słowa, że "to  odemnie. B y ła  
bym  skom prom itowana na całe 
życie. L ist pisany jest^tak, iż nikt 
się nie domyśli, że to odemnie.
M am  twoje słowo gentlemana, że 
mnie nie zdradzisz!

W ięc też milczał...
Oficer angielski^chodził po izbie 

dużem i krokami. W reszcie p rzy­
stanął-

— Przyprowadzić tego d rug iego !
W krótce  brzękły kajdany i w pro­

wadzono barczystego, niskiego czło 
w ieka ze skutem i rękom a o na­
brzmiałej twarzy.

—  Znasz g o ? ; —  pytał kapitan 
Jurka.

—  Jego!? —  n ie l N ie znam  - 
z n a j w i ę k s z e m  zdziwieniem odpo­
wiedział.

—  M iste r John !
  John?! —  wyrwało się^chłop-

c u  i u g ryz ł się bo takiemu w łaśnie
m iał oddać owo nieszczęsne pismo.

—  W ięc jednak! -  zjadliwie 
wpadł na niego Anglik . No, 
poznacie się bliżej, pod kluczem.
Zakuć go i odprowadzić do w ię­
zienia.

I  zanim  s i ę  Jurek opamiętał.wy­
pchnięto go kolbam i z izby. Na 
rękach czuł upokarzające pęta.

Bez słowa szli piaszczytą drogą 
konwojowani bagnetam i:

Naprzód Jurek, potem Milan, 
a na końcu —  obcy.

Ciem na noc leżała wokół nich.
Przechodzili uśpionem i ulicami 
dookoła jakichś domów w obcem 
miejscu.

Jurek, zgnębiony opuścił głowę na piersi.
..----------- ------------ -—  — . Nagle latarnia wisząca na slu ­

pie skąpo oświetliła jakieś znacz 
niejsze zabudowanie.

—  To „karaw anseraj"! —  po­
m yśla ł !

Pod studnią chłopiec arabski 
poił wielbłąda. Na odgłos kroków  
odwrócił głowę. Jurek drgnął, 
poznał i zawołał:

— „ C w a ł*!
W  tej chwili światło lam py 

padło na twarz skazańca.
A rabczyk  podniósł ręce i do­

strzegł i odkrzyknął:
— E ffe n d i!

HUSTRACJE ALFR. ZMUDY.

Na Jurka  spadł cios kolby. 
I  znów zagłębili się w  noc.

W  wilgotnej ponurej celi spędzał Jurek ostatnie, gorzkie
godziny. - i

Ukląkł przy tapczanie i twarz schował w  dłonie. A le  nie mógł 
— ---------------------------------------------- cip m o d l ić !  W szvstkn  w  nim  za-

Zdychające zwierzę patrzyło fjeszcze otwartemi szeroko"oczyma na małego obdartego Araba..

się modlić! W szystko  w  nim  za­
gasło, zamarła nawet wiara.

-  Niem a B o g a ! N iem a piękna ! 
Jest ty lko  fałsz i błoto. Cały  
świat jest nikczem ny !

Ta, którą kochał, tak podziwiał, 
tak czcił -  oszukała go niegodnie. 
Przejrzał wreszcie i zestawiając 
fakty, pojął, jak zakpiono z naj­
św iętszych uczuć jego! H istoryjka
0 bracie —  Niemcu, to kłamstwo, 
by  uśpić jego podejrzenia, pewnie
1 Czech —  kuzyn, też nieprawda ! 
W plątano go, jak głupca w  podłą 
intrygę szpiegowską, a on dał 
się tak użyć, jak bezwolne na­
rzędzie !

A  jednak, na śledztwie zamil­
czał o tern wszystkiem. Coś go 
w strzym ywało  ! C zyżby  kochał ją 
jeszcze ?

I  tego najbardziej się wstydził! 
Pozatem -  dał słowo honoru 

i nie złamie go! C zyby  mu zresztą 
uw ie rzy li?

Teraz, zdaleka od niej, na 
chłodno kom binował i zestawiał 
fa k ty :

Ten bliski stosunek do niej 
Czecha te papiery, dostarczane 
jej ze sztabu9

C a ły  szereg w ypudkćw, które 
dotychczas uchodziły jego zaśle­
pionej m iłością uwagi, stawały 
mu przed oczy jasno, bezlitośnie, 
brutalnie, wiążąc się logicznie 
w  haniebną całość prawdy, która 
złamała chłopca ostatecznie.

Dz iś wieczorem przeczytano mu 
w yrok  sądu polowego.

I ot, koniec! M a rn y  1 Biedna, 
biedna moja mama. Szczęściem 
i tak n igdy  się nie dow ie !

N ie powiedział im nic, nic, ani 
słowa, przez całych 8 d n i! A n i 
jak się nazywa, ani skąd  pocho­
dzi, ani w  jaki sposób dostał do 
rąk te papiery szpiegowskie. 

M ęczyli go, pytali, badali. Zaciął 
się. Jutro o świcie -  koniec. 12 kul. H a ! Taki lo s ! Mój m iły B o ż e ! 
A  jednak — p a l ! M a  dopiero dwadzieścia lat. C zy  jednak nie za 
krótko ż y c ia ?

Ąch, n ie ! Precz z tem w szystkiem ! By le  prędzej...
Zastukał do okienka. Zjawił się dyżurny.

-  Rum u! Dużo  rum u! W szak  skazańcow i nie odmawia s ię ?...

W yp ił jedną czarkę, drugą, trzecią...
—  Ale, ona niech w i e ! Poczciwy, dobry „Cwał“ dostał się aż 

tu, do mnie! Dzie lny malec! Uratował się, jak to dobrze... A leż 
wychudł. No pewnie! Tyle mil d rogi! A ż  dojechał do Ąm ary. 
I  ledwo popasał trochę a już ru szy ł dalej, do Baszy, z wiadomością 
do lady W oorm s!


